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Co ro­bić, gdy...

spo­ty­ka­my (na przy­kład w pra­cy)
oso­by tok­sycz­ne?


[image: koperta]    Dzień do­bry,

 

chcia­łam za­py­tać, jaką po­sta­wę na­le­ży przy­jąć wo­bec tok­sycz­nych lu­dzi, je­śli nie mo­że­my ich uni­kać, bo na przy­kład pra­cu­je­my z nimi.

Ewa


 


.
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Już od­po­wia­dam: wo­bec osób tok­sycz­nych trze­ba się OTOR­BIAĆ. Pro­szę so­bie wy­obra­zić, że wo­kół tok­sycz­ne­go czło­wie­ka po­wsta­je coś w ro­dza­ju osło­ny, któ­ra od­gra­dza Pa­nią od nie­go. Na przy­kład wsa­dza go Pani do bar­dzo gru­be­go śpi­wo­ra. I ten tok­sycz­ny czło­wiek, on czy ona, cho­dzi i bie­ga w tym śpi­wo­rze (moż­na jesz­cze się po­śmiać, że się w nim na przy­kład wy­wa­lił, ha, ha!). To, co tam so­bie gada, jest ci­che (bo stłu­mio­ne przez śpi­wór). Cho­dzi o to, żeby od­jąć oso­bie tok­sycz­nej jej sku­tecz­ność.

Nie przy­pad­kiem się mówi: „Je­że­li bo­isz się sze­fa, bo jest ty­ra­nem, wy­obraź go so­bie w majt­kach w pro­siacz­ki, jak nie może zro­bić kupy”. Na­tych­miast sta­je się zwy­kłym czło­wie­kiem, któ­ry stę­ka w ubi­ka­cji. Chwi­lę póź­niej wcho­dzi taki do sali kon­fe­ren­cyj­nej i usta­wia swo­ich pra­cow­ni­ków, ale mo­żesz so­bie wte­dy wy­obra­zić, że ma pro­blem z za­twar­dze­niem i dla­te­go jest taki wred­ny. (To się w do­dat­ku zga­dza. Lu­dzie nie­życz­li­wi i kry­tycz­nie oce­nia­ją­cy mają naj­czę­ściej pro­blem z de­fe­ka­cją. Nie wy­pusz­cza­ją na ze­wnątrz tego, co na­praw­dę czu­ją. Mu­szą swój lęk scho­wać pod agre­syw­no­ścią, po­zor­ną mocą. Ktoś, kto ma praw­dzi­wą moc, nie musi ni­ko­mu ni­cze­go udo­wad­niać).

Inna pięk­na wi­zu­ali­za­cja: wy­obraź so­bie, że sto­isz na zie­mi – czy­stej, cie­płej, or­nej – i ry­su­jesz wo­kół sie­bie koło, tak że po­wsta­je nie­zbyt głę­bo­ki ro­wek. I w tym row­ku wznie­casz ogień. Mo­żesz de­cy­do­wać, czy pło­mie­nie będą ni­skie, czy wy­so­kie, i pod­trzy­my­wać ta­kie, ja­kie ze­chcesz. Nie­któ­rym lu­dziom bar­dzo po­trzeb­na jest wi­zja, że mają wo­kół sie­bie taki ro­dzaj ochro­ny. Je­śli jest obok Cie­bie ktoś życz­li­wy, moc­no pło­mie­nie zni­żasz. Może na­wet zo­stać tyl­ko peł­ga­ją­cy ogień, tak że da się za­pro­sić ko­goś do środ­ka – do sek­su, do przy­tu­le­nia, do ser­decz­nych rze­czy. Na­to­miast je­śli masz obok sie­bie ko­goś, kogo nie zno­sisz, bo­isz się, nie lu­bisz, nie chcesz, żeby Cię mę­czył – wznie­casz pło­mie­nie bar­dzo wy­so­kie, się­ga­ją­ce po­nad wa­sze gło­wy. I do­cin­ki tej oso­by, jej oce­ny, rady, zło­śli­wo­ści lecą w Two­im kie­run­ku jak czar­ne pa­pie­ro­we pta­ki, ale nie do­le­cą, bo spa­lą się w tym ogniu. Sły­szysz je, ale Cię nie ob­cho­dzą.

Tok­sycz­na oso­ba musi pro­du­ko­wać na­pa­ści, przy­ty­ki, za­czep­ki, bo jest na­pię­ta, wście­kła i nie­na­wi­dzi lu­dzi – boi się i jed­no­cze­śnie chce za­sma­ro­wać cały świat na czar­no. Niech więc to so­bie robi w swo­im śpi­wo­rze.

Tu do­ty­ka­my na­szych cu­dow­nych moż­li­wo­ści – wie­le rze­czy po­tra­fi­my so­bie za­ła­twić dzię­ki wy­obraź­ni. I mamy to ro­bić świa­do­mie. Psy­cho­te­ra­pia po­le­ga na tym, że czło­wiek wra­ca pa­mię­cią do ja­kichś wy­da­rzeń z prze­szło­ści i pró­bu­je so­bie wy­obra­zić to, cze­go mu wte­dy za­bra­kło, na przy­kład oso­bę, któ­rej po­trze­bo­wał, a jej nie było, albo to, co chciał­by, żeby ona w tam­tym mo­men­cie zro­bi­ła, a nie zro­bi­ła. Wszyst­ko je­ste­śmy w sta­nie so­bie wy­obra­zić. Oczy­wi­ście nie mo­że­my żyć tyl­ko wy­obraź­nią, bo wów­czas bra­ku­je re­al­no­ści. Ale je­śli po­łą­czy­my re­al­ność z wy­obraź­nią, to bę­dzie­my mie­li świet­ny ze­staw. Wy­obraź­nia po­zwa­la bar­dzo kre­atyw­nie ra­dzić so­bie z tym, na co nie mamy wpły­wu.

Pani Ewo, ży­czę do­brej za­ba­wy!

Po­zdra­wiam

Ka­sia


 


.
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• Wy­obraź­nia może Ci po­móc cu­dow­nie upo­rać się z waż­ny­mi spra­wa­mi. W wy­obraź­ni mo­żesz wszyst­ko!

 

• Wo­bec tok­sycz­nych lu­dzi (je­śli nie mo­żesz ich unik­nąć) war­to sto­so­wać roz­ma­ite wi­zu­ali­za­cje: wy­obraź so­bie, że chro­ni Cię przed nimi śpi­wór, mur, ogień – co tyl­ko chcesz!









Co ro­bić, gdy...

roz­sta­li­śmy się, ale... nie do koń­ca?


[image: koperta]    Dzień do­bry,

 

chciał­bym za­py­tać o kwe­stię roz­sta­nia, ale nie­ty­po­we­go o tyle, że lu­dzie roz­sta­ją się ze sobą w spo­sób przy­ja­zny, cy­wi­li­zo­wa­ny, nie mają do sie­bie pre­ten­sji – po pro­stu im nie wy­szło. Po­wiedz­my, że po tym, jak che­mia się skoń­czy­ła, oka­za­ło się, że dzie­li ich za duża róż­ni­ca cha­rak­te­rów. Utrzy­mu­ją po roz­sta­niu nor­mal­ny, przy­ja­ciel­ski kon­takt. I tu za­czy­na się pro­blem, bo jed­na stro­na – mó­wię o swo­im do­świad­cze­niu – chcia­ła­by za­cząć nowy zwią­zek, ale nie może. Ma po­czu­cie, że zdra­dza w ten spo­sób po­przed­nie­go part­ne­ra, że jest wo­bec nie­go nie w po­rząd­ku albo że za­da­je mu ja­kiś ro­dzaj bólu. Czy to dla­te­go, że po­przed­nia re­la­cja nie za­koń­czy­ła się bar­dziej dra­ma­tycz­nie, zde­cy­do­wa­nie? Czy mi­nę­ło za mało cza­su? Może po­win­no się po­roz­ma­wiać z eks o przy­szłych re­la­cjach i za­po­wie­dzieć, że po­ja­wił się ktoś nowy? Bo ra­czej nie ma tu mowy o trwa­ją­cym uczu­ciu, chy­ba...

Ma­ciek


 


.
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o kim Pan pi­sze? Je­że­li o so­bie, to dla­cze­go nie wprost, tyl­ko tak jak o kimś in­nym? Tro­chę mnie to prze­stra­sza. Tak jak­by Pan nie miał kon­tak­tu ze sobą i kimś się za­sła­niał.

Opo­wia­da Pan o ja­kimś fa­ce­cie i ja­kichś lu­dziach, któ­rzy się ze sobą roz­sta­ją. Jest Pan so­bie nie­zna­ny, da­le­ki i nie roz­wią­zu­je Pan swo­ich spraw. Chciał Pan mieć ele­ganc­kie roz­sta­nie – i się uda­ło. Gra­tu­lu­ję, bar­dzo to ład­ne, gdy nie robi się so­bie przy­kro­ści, nie nisz­czy dru­giej oso­by; na­to­miast bez prze­sa­dy z tym za­przy­jaź­nia­niem się. Je­że­li nie wy­szedł zwią­zek, to nie od razu po roz­sta­niu uda się przy­jaźń. Na­le­ży so­bie zro­bić spo­rą prze­rwę w kon­tak­tach, tak by móc się ode­zwać do by­łe­go part­ne­ra po ja­kimś cza­sie bez trud­nych wspól­nych za­szło­ści.

My­ślę, że Pan za bar­dzo dba o swój wi­ze­ru­nek, pi­sząc o so­bie tak gór­no­lot­nie, ale też bez­oso­bo­wo. Nie umie Pan po­wie­dzieć by­łej dziew­czy­nie, że na­praw­dę od niej od­szedł. A może Pan od niej nie od­szedł i nie ro­zu­mie Pan sie­bie, nie wie, co się tak na­praw­dę dzie­je? Bo je­że­li rze­czy­wi­ście Pan od niej od­szedł, pro­szę zro­bić to, o czym Pan na­pi­sał – za­po­wie­dzieć jej, że Wa­sze roz­sta­nie ozna­cza, iż w Pana ży­ciu może się po­ja­wić ktoś nowy. Ży­czę Panu po­wo­dze­nia, ale oba­wiam się, że je­śli bę­dzie Pan wcho­dził w ko­lej­ne związ­ki z taką ase­ku­ra­cją, to może się oka­zać, że Pan zno­wu w coś nie wszedł na­praw­dę. Może w tym rzecz?

Lu­dzie oczy­wi­ście za­da­ją so­bie py­ta­nie: czy da się do­brze roz­stać i jak to zro­bić? Oczy­wi­ście naj­le­piej się roz­stać w mo­men­cie, gdy obie stro­ny za­czy­na­ją po­wo­li zda­wać so­bie spra­wę, że uczu­cie już od­pły­nę­ło. Wów­czas mogą so­bie po­dzię­ko­wać i pójść każ­de w swo­ją stro­nę, ewen­tu­al­nie da­lej się ko­le­go­wać, ale do­pie­ro po ja­kimś cza­sie. Naj­go­rzej jest wte­dy, kie­dy jed­na stro­na jest za­an­ga­żo­wa­na, a dru­ga chce odejść albo ode­szła. Ta, któ­ra nie chcia­ła roz­sta­nia, czu­je ból. Nie­któ­re oso­by po­rzu­co­ne mó­wią z dużą kla­są: „Ży­czę ci szczę­ścia, trud­no”, inne zaś za­czy­na­ją szan­ta­żo­wać, bła­gać, gro­zić. To ni­g­dy nie ma sen­su, bo po co za­trzy­my­wać ko­goś, kto nie chce z nami być? To dzia­ła­nie prze­ciw­ko so­bie.

Na­pi­sał Pan, że roz­sta­li­ście się w spo­sób przy­ja­zny, cy­wi­li­zo­wa­ny, że po pro­stu Wam nie wy­szło, a po tym, jak „che­mia się skoń­czy­ła”, oka­za­ło się, że dzie­li Was „za duża róż­ni­ca cha­rak­te­rów”. Może po­le­ga­ło to na tym, że była tyl­ko che­mia i nic wię­cej? A może dru­giej stro­nie jesz­cze ja­koś za­le­ży? Je­śli chce­my odejść, po­win­ni­śmy po­sta­wić spra­wy ja­sno. Je­że­li tłu­ma­czy­my, że chce­my tej dru­giej oso­bie oszczę­dzić przy­kro­ści, i spra­wia­my jej przy­krość dużo dłu­żej, uda­jąc, że to z do­bro­ci, za­cho­wu­je­my się bar­dzo nie­ład­nie.

Po­ja­wia się tu jesz­cze wą­tek przy­jaź­ni z eks i lo­jal­no­ści wo­bec no­we­go part­ne­ra. Przy­jaźń z eks to rzecz trud­na i musi być opar­ta na­praw­dę na rze­tel­nych za­sa­dach. Je­że­li zwią­zek był waż­ny i istot­ny, ma się z by­łym part­ne­rem głę­bo­ką więź, czę­sto na za­wsze. Nie zna­czy to jed­nak, że mamy być w re­la­cji z tą oso­bą. Mo­że­my tego chcieć, ale nie da się okre­ślić, do ja­kie­go mo­men­tu, bo nie ma za­sa­dy, że je­że­li je­steś w no­wym związ­ku, to wol­no Ci się spo­tkać z by­łym czy byłą raz w ty­go­dniu, a dwa razy w ty­go­dniu już nie. Je­że­li cią­gnie Cię do po­przed­niej part­ner­ki, za­sta­nów się, dla­cze­go tak się dzie­je. Je­że­li nowa part­ner­ka ma pre­ten­sje, po­myśl, czy Ty na jej miej­scu też byś je miał.

Jed­ne pre­ten­sje są uza­sad­nio­ne, inne nie. Cza­sa­mi ktoś może czuć, że choć part­ner czy part­ner­ka na­dal z nim prze­by­wa, to w głę­bi jest już z kimś in­nym. To trud­ne i nie­przy­jem­ne. Na­to­miast je­że­li ktoś jest za­zdro­śni­kiem i oso­bą za­własz­cza­ją­cą i nie po­zwa­la part­ne­ro­wi czy part­ner­ce kon­tak­to­wać się z żad­ną oso­bą z po­przed­nich związ­ków, to jest nie fair. Taka za­zdrość wią­że się za­wsze z ni­skim po­czu­ciem war­to­ści za­zdro­śni­ka.

Na­ma­wiam Pana jed­nak, żeby uczci­wie za­py­tał Pan sam sie­bie, czy na pew­no skoń­czył Pan z tą eks. A przede wszyst­kim ży­czę Panu, by za­czął Pan mó­wić o so­bie j a.

Po­zdra­wiam

Ka­sia


 


.
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• Je­że­li po roz­sta­niu z kimś na­dal cią­gnie Cię do tej oso­by, za­sta­nów się, c o Cię cią­gnie. Być może nie roz­sta­li­ście się na do­bre.

 

• Pa­mię­taj, że przy­jaźń po roz­sta­niu jest moż­li­wa, ale trze­ba być w niej uczci­wym – mu­sisz dać so­bie czas oraz za­cho­wać szcze­rość wo­bec sie­bie i by­łe­go part­ne­ra; spró­buj usza­no­wać rów­nież to, że dru­ga oso­ba może nie chcieć się z Tobą przy­jaź­nić.









Co ro­bić, gdy...

mam trud­ną re­la­cję z mamą?


[image: koperta]    Pani Ka­ta­rzy­no,

 

mam tok­sycz­ną re­la­cję z mat­ką, od któ­rej nie mogę się uwol­nić, choć bar­dzo bym chcia­ła. Ta pro­ble­ma­tycz­na sy­tu­acja cią­gnie się, od­kąd pa­mię­tam. Wciąż szu­kam u mamy ak­cep­ta­cji i mi­ło­ści, a jed­no­cze­śnie wiem, że nie­mal każ­de na­sze spo­tka­nie skoń­czy się wza­jem­ny­mi oskar­że­nia­mi, wy­le­wa­niem żalu i roz­go­ry­cze­niem. Gdy pró­bu­ję się dy­stan­so­wać i kon­tak­tu­ję się rza­dziej, sły­szę, że je­stem ego­ist­ką i roz­wa­lam ro­dzi­nę.

Czy za­dba­nie o sie­bie i swo­ją psy­chi­kę rze­czy­wi­ście jest ego­izmem? Jak po­go­dzić mi­łość, chęć tro­ski i opie­ki z dba­niem o samą sie­bie?

Z po­zdro­wie­nia­mi

Ewa


 


.
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bar­dzo współ­czu­ję i ro­zu­miem Pa­nią, bo zła re­la­cja z mat­ką to po­waż­ny te­mat i wiel­ki pro­blem, dla ko­bie­ty jed­na z naj­waż­niej­szych spraw w ży­ciu. Znam go z wła­sne­go do­świad­cze­nia i pi­szę o nim w książ­ce Bez cu­kru, pro­szę.

Nie­wie­le Pani o so­bie na­pi­sa­ła. Do­my­ślam się, że jest Pani do­ro­sła, ale chcia­ła­bym pod­kre­ślić, że do­pie­ro wte­dy sta­je­my się do­ro­śli, kie­dy uwal­nia­my się od swo­ich ro­dzi­ców. Bar­dzo trud­no się jed­nak uwol­nić od ko­goś, kto nas nie do­peł­nił, nie wy­po­sa­żył. Nie­ła­two też odejść od ko­goś, kto nam na to nie po­zwa­la, bo mama róż­nych rze­czy Pani nie daje, ale też Pani nie pusz­cza. Nie jest dla Pani cie­pła, ser­decz­na, bo tego nie po­tra­fi, ale też pew­nie Pa­nią za wszyst­ko kry­ty­ku­je.

Ogrom­nie po­le­ca­ła­bym, aby za­czę­ła Pani pra­cę te­ra­peu­tycz­ną, po­nie­waż ten te­mat jest za po­waż­ny, za duży i za głę­bo­ki, żeby so­bie ra­dzić sa­mej. Oczy­wi­ście nie musi Pani iść na te­ra­pię, ale war­to.

Pani ra­dzi so­bie tak, że raz się do mat­ki przy­bli­ża, raz się od niej od­da­la. Cią­gle się Pani łu­dzi, że jak zro­bi coś ina­czej niż do­tąd, to może mama Pa­nią zro­zu­mie albo le­piej po­trak­tu­je. Ra­czej mało praw­do­po­dob­ne, że tak się sta­nie. Mat­ka jest taka, jaka jest, ma już swo­je lata i jest ukształ­to­wa­nym czło­wie­kiem. Co praw­da Pani też, ale Pani ma w so­bie go­to­wość do zmia­ny, szu­ka po­mo­cy i roz­wią­zań.

Nie wiem, z kim i jak Pani żyje. Dla Pani by­ło­by naj­le­piej, gdy­by się Pani od mamy uwol­ni­ła. I nie cho­dzi o to, że ma się Pani z nią nie wi­dy­wać. Uwol­nie­nie ozna­cza, że w tej spra­wie po­czu­je Pani względ­ny spo­kój. Mat­ka jest dla dziec­ka naj­waż­niej­szą isto­tą i duże de­fi­cy­ty z nią zwią­za­ne będą na nas wpły­wać do koń­ca ży­cia. Ale z cza­sem ten wpływ bę­dzie co­raz słab­szy, co­raz mniej bo­le­sny, aż w koń­cu za­cznie­my czuć, że nad tym pa­nu­je­my, że to nas nie obez­wład­nia i nie od­bie­ra nam wia­ry w sie­bie, sa­mo­ak­cep­ta­cji ani mi­ło­ści, któ­rą chce­my do­stać od in­nych. Je­śli nie do­sta­ły­śmy mi­ło­ści od mat­ki, trze­ba uwie­rzyć, że ktoś inny może nas po­ko­chać, choć to nie jest ła­twe.

Te­ra­pia może po­móc w roz­li­cze­niu się z uczu­cia­mi, któ­re ma Pani w so­bie, żeby nie mu­sia­ła Pani wzbu­dzać ich za każ­dym ra­zem, gdy wi­dzi Pani mamę. Trze­ba też za­koń­czyć sta­ra­nia, by ją za­do­wo­lić. Naj­praw­do­po­dob­niej Pani mat­ka nie lubi sa­mej sie­bie, jest nie­szczę­śli­wa i pew­nie też nie do­sta­ła od swo­ich ro­dzi­ców tego, cze­go po­trze­bo­wa­ła.

To pa­ra­doks, że tak trud­no nam odejść od tych, któ­rzy nas nie do­peł­ni­li. Ale wła­śnie to nas przy nich trzy­ma, że cią­gle mamy na­dzie­ję na do­peł­nie­nie, tę­sk­ni­my za tym i cze­ka­my, aż coś się wy­da­rzy – na przy­kład mama się ock­nie i po­wie: „Ko­cham cię, prze­pra­szam”. Naj­praw­do­po­dob­niej tego nie zro­bi, cho­ciaż nie­raz się to zda­rza, ale za­zwy­czaj wte­dy, gdy to cór­ka pierw­sza zmie­ni się w sto­sun­ku do swej mat­ki. Cza­sem, gdy do­ro­sła cór­ka po­wie mat­ce: „Było mi z tobą trud­no i jest mi przy­kro, by­łaś dla mnie za zim­na, za chłod­na, za da­le­ka”, mat­ka po­tra­fi po­wie­dzieć „prze­pra­szam” i przy­znać: „Wiesz, czu­łam, że coś ro­bię nie tak, tyl­ko nie bar­dzo wie­dzia­łam, jak to ro­bić ina­czej”. Pa­mię­taj­my też, że wie­dza te­ra­peu­tycz­na za­czę­ła być sze­ro­ko do­stęp­na do­pie­ro od ja­kichś kil­ku­na­stu lat.
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Uwol­nie­nie się od mat­ki ma po­le­gać na roz­li­cze­niu się z tym, co czu­li­śmy jako dzie­ci, a nie z tą pa­nią, któ­ra jest dziś o dwa­dzie­ścia czy trzy­dzie­ści lat star­sza niż wte­dy, co­raz mniej ela­stycz­na, co­raz bar­dziej znę­ka­na swo­im ży­ciem. Cho­dzi o roz­li­cze­nie z mat­ką we­wnętrz­ną, czy­li z tym, co w nas zo­sta­ło z okre­su dzie­ciń­stwa. Mo­że­my wy­zdro­wieć, je­śli prze­ro­bi­my so­bie na­szą nie­do­brą mamę we­wnętrz­ną, któ­ra była, na ob­raz i po­do­bień­stwo re­al­nej mamy – na do­brą, cie­płą i ser­decz­ną. To wszyst­ko jest do zro­bie­nia. Czło­wiek jest psy­cho­lo­gicz­nie ogrom­nie ela­stycz­ny, bo­ga­ty, ma moż­li­wość wra­ca­nia do prze­szło­ści, wcho­dze­nia w sy­tu­acje, któ­re były dla nie­go bar­dzo bo­le­sne, i nada­wa­nia im no­we­go sen­su, szu­ka­nia wspar­cia, za­rów­no w so­bie, jak i w waż­nych lu­dziach. A wszyst­ko po to, żeby pa­mię­tać hi­sto­rię swo­je­go ży­cia, ale nie być jej ofia­rą.

Pani Ewo, trud­no jest być uprzej­mą wo­bec mat­ki, któ­ra ob­ra­ża i wpły­wa na po­gor­sze­nie sa­mo­po­czu­cia. Im wię­cej czło­wiek „ule­wa z sie­bie” na te­ra­pii, na gru­pie – bar­dzo po­le­cam w tym celu te­ra­pię gru­po­wą – tym mniej po­ru­sza­ją go nie­przy­jem­ne sło­wa mat­ki. Opty­mal­ny i zdro­wy fi­nał po­wi­nien być taki, że co ja­kiś czas bę­dzie­my na krót­ko spo­ty­kać się z ro­dzi­ca­mi, wy­sy­łać im miłe kart­ki czy wia­do­mo­ści: „Jak tam Wa­sze zdro­wie? Po­zdra­wiam Was ser­decz­nie”, a przede wszyst­kim po­tra­fi­my im po­dzię­ko­wać za to, co nam dali. Ale to bę­dzie­my w sta­nie zro­bić do­pie­ro wte­dy, gdy się oczy­ści­my.

Pani uczu­cia są uczu­cia­mi ma­łej dziew­czyn­ki. Do­ro­sła ko­bie­ta ma je brać w na­wias. Na tyle, na ile to jest dla Pani moż­li­we bez te­ra­pii, pro­szę opie­ko­wać się sobą jako tą nie­szczę­śli­wą małą dziew­czyn­ką. Je­śli mama jest dla Pani przy­kra, może jej Pani po­wie­dzieć: „Nie będę do cie­bie przy­jeż­dża­ła, je­że­li bę­dziesz dla mnie taka nie­mi­ła”. A je­śli mama się wte­dy ob­ra­zi, to bę­dzie spo­kój na ja­kiś czas.

Ży­czę Pani po­wo­dze­nia, niech Pani my­śli o so­bie co­raz le­piej i pa­mię­ta, że mat­ka nie jest Bo­giem ani wy­rocz­nią, za to jest być może oso­bą uszko­dzo­ną w ja­kiś spo­sób przez po­przed­nie po­ko­le­nie, o któ­rym nic Pani nie na­pi­sa­ła. Do­sta­ła Pani tyle, ile Pani mama była w sta­nie dać, a resz­ty trze­ba szu­kać gdzie in­dziej. Przede wszyst­kim w so­bie, ale też u in­nych lu­dzi, któ­rzy nas lu­bią, sza­nu­ją, wy­bie­ra­ją i chcą z nami być.

Po­zdra­wiam Pa­nią z sio­strza­ny­mi uczu­cia­mi...

Ka­sia


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 














OEBPS/Images/image00036.jpeg
Trudno nam odejs¢ od tych,

ktorzy nas nie dopelnili. A wlasnie

dlatego nas to trzyma, ze mamy
nadzieje na dopelnienie, tesknimy

za tym i czekamy, az to sie stanie.





OEBPS/Images/image00035.jpeg
p—
P
~n

KROCIUTKIE RADY

----------------------------------------------------





OEBPS/Images/cover00037.jpeg
. IROMMLER

¥0 DW@@@IK@@M, /
| j9Kk 29¢ Vepiey!
=== £

——
77—

R y 4 V4 Yy 4 y 4





OEBPS/Images/image00034.jpeg





OEBPS/Images/image00033.jpeg
KATARZYNA MILLER

Droga Kasiy,
JAKk 26 \epieyl















